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XXXV Rajd Polski,
będący również III El. RSMP' w tym roku organizował Automo-
bilklub Dolnośląski' Komandor rajdu Andrzej Postawka, po ze_
szłorocznym niepowodzeniu w Krakowie, miał przed sobą trud-
ne zadanie utrzymania rajdu na poziomie europejskim. Zadante
to było tym bardziej trudne, że Automobilklub Dolnośląski, rajd
międzynarodowy organizowaI po raz pierwszy. organizatorzy
podeszli do problemów organizacyjnych z rozmachem, bez kom-
pleksów i uprzedzeri. Szczególnie w zakresie sportowym XXXV
Rajd Polski skomponowano na bardzo trudnej trasie 1470 km,
z 40 odcinkami specjalnymi o lącznej długości 396 km, zprobą
wyścigową 39 km na trasie okręznej: Spalona _ Mostowice _ Po-
niatów. Nie mieli też uprzedzeń do dziaIaczy Automobilklubu
Krakowskiego, zaptaszając do współpracy przy pomiarze cza-
sów St. Czarnka z ekipą A. Sędzimir, W. Sędzimir, J. Lis, J. Le-
szczyński, R' Ormaniec, A. Borowiczka. Powierzenie ,,obcym"
jednej z najważniejszych służb było dowodem zaufania do profe-
sjonalizmu ekipy krakowskiej.I to był' oprócz udziału zawodni-
ków Automobilklubu Krakowskiego, szczątkowy akcent kra-
kowski w XXXV Rajdzie Polski. Wcześniej solidne przeszkole-
nie i próbę ,,ogniową" przeszli komisarze z Dolnego Śląska pod-
czas Rajdu Dolnośląskiego, który w kluczowych fragmentach
pokrywal się z XXXV Rajdem Polski. Zgłoszeń naplynęło az
150' jako że XXXV Rajd Polski był również El. RSM-KDL. Do
zawodów nadeszły zgloszenia z17 krajow. Powstal problem
odmowy przyjęcl'a zgłoszeń ze względl na pojemność trasy.
ostatecznie przez sito badania technicznego przeszło 128 samo-
chodów. Wokół sprawy skreślenia ztisty zgloszeń kilku zawo-
dników krajowych powstało spore niezadowolenie, gdyż znal'eźli
się w tej grupie zawodnicy mający realne szanse na dobre wyni-
ki w El RSMP. Pozostawiono natomiast na liście startowej kilku
nieudaczników rajdowych. Obsada międzynarodowa byla bardzo
dobra. Takie nazwiska jak Verini (I), Bacchelli (I), Ruessling
(A)' Pradera (F) _ to byla czołówka europejska, a wielu innych,
jak Czubrikow (BG) i Ferjancz (H) należalo do lepszych w gro_

nie europejskich rajdowców. Włosi stawali na starcie w znako'
mitych samochodach Fiat I24 Abar1h, podobnie zresztą jak
A. Jaroszewic z zaliczany również do faworytów rajdu. B . Krupa
zP. Mystkowskim wRenault 17 Gordini też mieli powazne
szanse na dobre miejsce w klasyfikacji generalnej. Bardzo liczna
i mocna byla ekipa Polskiego Fiata na samochodach 1ó00 gr' II:
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Stawowiak - Czyżyk, Ciecierzyński - R'ózański, Varisella _
Brzozowski, Nowicki - Schramm, Komornicki - Wojtyna. Ze
znanych zawodników z rodowodem Automobilklubu Krakow-
skiego startowali w barwach ,,Stomilu" Dębica Dobrzański z Ry-
niakiem iBięńz Turczyńskim,rownież na Polskim Fiacie. J. Do-
brzański przygotowywał silnik osobiŚcie, stosując system pośre-
dniego wtrysku' Praca obu zawodników nad unowocześnieniem
silnika Fiata dawała znakomite rezultaty. Jego trwałość wynosi_
ła 12000 km jazdy rajdowej z dobrymi rezultatami sportowymi'
w XXXV Rajdzie Polski było podobnie. Zlicznej grupy l0 sa-
mochodów ekipy FSo do mety dojechało tylko dwa. Przyczyny
byly różne' od defektów po ,,dzwony", których nie uniknęli Cie-
cierzyński iNowicki' apozostali mieli trudności zsilnikami.
J' Dobrzański i A' Ryniak zajęli 11 m. w klasyfikacji generalnej.
Miejsce zapewnę bytoby jeszcze lepsze, gdyby nie defekt skrzy-
ni biegów na ostatnich 200 km _ czynny był tylko 4 bieg' Bień
z Turczyńskim zajęli XII m., ale tez z silnikiem przygotowanym
poza fabryką przez Turczyńskiego. Tylko K. Komornicki zrobił
bardzo dobry wynik' zajmując na Polskim Fiacie VI m. w klasy-
fikacji generalnej, ale odbywalo się to jak gdyby poza lozgryw_
ką o czołowe miejsca w rajdzie. Tutaj rywalizowali Verini i Ja-
roszewicz. Zdecy dow ał pierwszy odcinek specjalny wygrany
przez Yeriniego przewagą kilku minut potrzebnych na znalezie-
nie prostego defektu przez Jaroszewicza' Potem wydawalo się,
że znakomita jaz'da A. Jaroszewicza przyniesie rezultat _ nieste-
ty nie udało się wyprzedzić Włocha' który wygrał XXXV Rajd
Polski. Było to juz jego piąte zwycięstwo w El. RSME w 1975 r.
i właściwie przesądzało o tytule mistrza Europy. A jak pojechali
zawodnicy Automobilklubu Krakowskiego? otóż, na skróconej
trasie do RSMP spisali się bardzo dobrze. W. Kołder z T. Sta-
wowczykiem zajęli na Trabancię 1 m' w klasie, A. orłowski
zB'Targoszem na Polskim Fiacie uplasowali się na 3 miejscu'
A. Witkowicz z M. Rompelem zajęIi 4 m.teŻ na Polskim Fiacie'
onijechali caly rajd zajmując Ż m. w klasie PP i P_KDL i 6 m.
w klasie w klasyfikacji mistrzostw Europy. Bohaterami ekipy
krakowskiej byli jednak M. oryński i K. Białka, którzy jadąc
prawie przez cały rajd bez przedniej szyby w,,Syrenie", zaję1i
2 m. w klasie wklasyfikacji do RSMP. Byłoby nieelegancko
przeciwstawiać walory i potknięcia organizacyjne w XXXV Raj-
dzie Polski, innym z lat ubieglych, organizowanym w Krakowie.
Sporo było tych na ogół drobiazgów orgallizacyjnie nie dokoń-
czonych, ale rnimo to wizerunek rajdu robił dobre wrazęnie.
Organizatorzy mieli zatem powody do dumy. Bo to i pierwszy
raz Samodzielnie organizowany rajd, i..' aura też dopisaia .jak
nigdy. Z jednym elementem powodu do
dumy organizatorów nie lnożna się zgo-
dziĆ' otoż twierdzenie, że przeniesienie
rajdu na Dolny Śląsk w ręce clziałac zy Ąo-
tomobilklubu Dolnośląskiego sprawiło, że
zjechali tam liczni zawodnicy z zagranicy,
było błędem w roŻumowaniu. Zdarzylo się
bowiem' że kilkadziesiąt zgłoszeń zagra-
nicznych napłynęło na adres Automclbii_
klubu Krakowskiego ciągle kojarzonego
jeszcze z Rajdem Polski, bez względu na
zdarzenia ubiegłoroczne i krajową klątwę
wyartykułowaną głównie przez prasę.

Niestety ciągle nie było zawodnika na dobre miejsce w klasyfi-
kacji generalnej' Postęp jednak byl wyraŹny,przynajmnie1 2 za-
łogi miały szansę na tytuły mistrzowskie w klasie. Chwalony
przeze mnie wielokrotnię Rajd Wiślański tego roku nie udał się
organizatorom z Automobilklubu Sląskiego' Problemy z prote-
stami i rozbiórką samochodów, których nie było gdzie dokonać'
problemy z obliczaniem wyników i do tego osobliwe postano-
wienia GKSS, wg których samochody zekipy FSo nie mogły
być sklasyfikowane w RSMP. W tym duchu działająca GKSS
odebrała zresztą punkty zawodnikom zdobyte do klasyfikacji
krajowej w XXXV Rajdzie Polski - Jaroszewiczowi i Komor-
nickiemu _ mogli startować poza konkursem. Jedna z gazetnapi-
sała: ,,Sport motorowy w Polsce przypomina miejscami prywat-
ny folwark kilku panów'.." ostatnia V El. RSMP _ Międzynaro-
dowy Rajd Warszawski Polskiego Fiata zapowiadala się jako
bardzo trudna. Tak pod względem trasy (1104 km, 28 OS) jak
i aury, która o tej porze roku (7 listopada) zawsze na Pojezierzu
Mazurskim obfitowała w nieprzeniknione mgły, a nawet oblo-
dzenia' Zzapowiedzi dobĘ obsady międzynarodowej [A. Co-
van (A), Britth (S), Blachna (CS), Blummer (D)l niewiele wy-
szło. Na starcie stanęla natomiast czolówka krajowa z A. Jaro-
szewiczem, B. Krupą' K. Komornickim, M. Bieniem, J' Do-
brzańskim, Ciecierzyńskim i M. Stawowiakiem. Na Rajd War-
szawski z Automobilklubu Krakowskiego wyjechala tym razem
skromna liczebnie ekipa. Pojechali ci, którzy mieli poważne
szanse na tytuły mistrzowskie, oraz A. Witkowicz, który na tre-
ningu uszkodzil samochód i nie stanął na starcie' W bardzo trud-
nych warunkach,przy gęstej mgle i opadającej mżawce, zaIogl,
krakowskię radztly sobie znakomicie. Wszystkie cztery zalogi
dotarły do mety na bardzo dobrych miejscach: W. Kołder -
T. Stawowczyk wygrali klasę, aM. Halczyński zM' oziębłą,
W' Polak zK. Czameckim i M. oryński zK. Bialką zajęIi
3 miejsca w klasie. I tak oto po dwóch latach chudych w Auto-
mobilklubie Krakowskim świętowano tytuły mistrzowskie.
Po czterech latach startów w RSMP


